
MŁODOść I URODA ••. 

Najpiękniejsza para kochanków filmowych, Loretta Young i 

Tyrone Power, która zaprezentowała się ostatnio w filmach 

„Cafe Metfopole" i ,,Niewinnie się zaczęło ... " 

Fot. 20-th Century- Fox. 

„GWIAZDY" STARTUJĄ ... 

W ostatnim Międzynarodowym Raidzie A. P. 0 którym głośno 

się mówiło na całym świecie, wzięło również udział kilku arty

stów filmowych. Na zdjęciu widzimy moment zaopatrywania się 

zawodników w paliwo motorowe „Startal" i oleje ,,Galtrol" przed 

startem do Zakopanego. 

Odbito w .drukarni „Kuriera Łódzkieo-o" o 

PARTNERKA FRED ASTAIRA. 

Urocza Ginger Rogers, bohaterka niedaw
no wyświetlanego filmu pt. „Obcym wstęp 
wzbroniony" ukaże się w swej najnowszej 
kreacji jako „Dama z temperamentem". 

Fet. mrn. 

NIEZAPOIVINIANA Z ,BOCZNEJ ULICY" 
. ' 

Znakomita artystka) Irena Dunne, stvvorzy
ła nową wspaniałą kreację w filmie pt. 
„Radość życia". Fot. RKO. 

DODATEK !NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIEGO". 

ROK x1v.111 Niedziela, dnia 31 lipca 1938 roku. Ili Nr. 31 

Do walki z wgwroifm. 

W ubiegłą 11i9dzielę odoyło się w lokalu Resursy Rzemieśhiiczej ,v Łodzi, Kili:f1skiego 123, wielkie zgromadzenie robotnicze,' zwoła · 
ne przez Zjed;~~t;i,cze11ie Polskich Związków Zawodowych i Obóz Zjednoczenia Narodowego. Na zebraniu, które zgr:omadziło około. 
2000 osób wygłospi przemówienia przybyli .z Warszawy: red śmiech i red. Wraga. Zdjęcie górne przedstawia uczestników . 

zgromadzenia, , którzy nie mogąc się pomieścić na sali, wyshtch:u ją przen14ówień za pośrednictwe:n megafonu. Zdjęcie d·olne: szczel · 

nie wypełniona sala Resursy na chwilę przed· l''IJ?oczęciem obrad. Fot. A. Meyer Piotrkowska 182> tel. 108-81. 



tódzbił! CalDPłł 
Santo. 

Magistrat m. Łodzi wraz z czlon 
karni dozorów kościelnych zdeC) drJwał 
się kupić nowe tereny niezb~clne pccl 
rozszerzenie cmentarzy katolickiego, 
ewangelickiego i prawosławnego, W 
iym edu należy nabyć zicmit,\ która 
jest własnością prywatne! mieszczan 
łódzkich. Ziemi tej potrzeba 4 dziesię
ciny i 2108 kw. sążni. Z sz,acunku, 
sporz'"!:clzcnego przez architekta miej
skiego wynika, że jeden Sć!żet1 kwadra
tc,wy kosztować musi 62 kopiejk!. Ra 
zem tcrt:n nabyty poci()gnie za sobą 
wydatek 7258 rubli i 93 kopiejki. Wła 
ścicide ty:ch ziem na warunki takie 
wyrazili zgodę. Na rozszerzenie cmen
tarza katolickiego potrzeba, wedle du
kłaclnych obliczel1, 7556,25 kw. sążni 
ziemi, której wartość wynosi 4684 ru
ble i 87 kopiejek. Zebrani paraHanie 
zg.cdzili się całkowicie z tym, że na 
istniejącym cmentarzu brak jest miejsc 
a ponieważ na tym cmentarzu chowa 
się zmarłych parafian dwu istnieją
cych w Łodzi parafii rzymsko- katolic
kich: Podwyższenia ·św. Krzyża i 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Pannyt postanowili wydatki, zwi<}zane 
z rozbudową cmentarza w wysokości 
4684 ruble i 87 kopiejek oraz na ko
szta sporządzenia aktu 919 rubli i 3 
Jmpieiki podzielić na parafie. a 2451 
rubli i 95 kopiejek rozłożyć na para
fian i ściaf!'ać w postaci przypada in-· 
cych na nich składek. O tvm snisano 
protokół. Podpisali Prezvdent Łocl7.i i 
członkowie dozoru ko,ścielnego: An
drzei Jezierski. Sewervn Lissel oraz 
oarafianie nrzv tym obecni: F. Lie
hisch. E. Tischer.· E. Łukowski. A. Wi 
han. M:rnrvcv Snrz11czkowskL Ma
teusz Plihal, Tan Lewiński. Alrksnn- '" 
der T<11nke. Anclrzei Baranowski, t11-
kasz Józefiak. Frantz T mfntz, Walrn
tv Konczvński. Tńzef Pfeiffer. Antoni 
Bittdorf. Tuli11sz Gabler rraz kilkndzie 
sięciit innvch". 

Podobnv protokół snis11nv zost11ł 

w rPz1ilt~cie zehrnń orlhvtvch '~' n~w1 
fii Wniebowzięcia Najświętszej Marvi 
P:mnv. : 

I<ollerdum kościoła ewangelickierro 
w Łodzi nod wezwa,niem św. Tróicv 
na zarzą.dzenie zwołania zebrania pa
rafialnego oświadczyło, że gotowe 
rest pokryć wvdatki na narnfię ,i para
~ian przvn.adające. Nadmienić należy, 
ze nrotokół z zebrania parafian na.ra
fii Wniebowzięcia Naiświetszei Marvi 
Panny podpisali członko•wie · Zarządu 
dozoru kościelnego: Drozdowski. A. 
Stachlewski1 oraz pa,rafianie: Andrzej 
Pałaszewski J. Lipowski, W. Kuciń
ski, Władysław Jeżewicz, Julian Pod-

górski i Ludwik Kwiatkowski. Uderza 
jącą jest w kwestii rozbudowy cmen
tarzy w I:..oclz1 sprawa pierwotnie pro 
jektowanego zaJóżenia cmentarzy no
wych. W Jn, 1.:mentach dalszych wię
cej nic wspomina się o terenach po
łożonych w lesie miejskim w dzielni
cy zwanej „Zlotyni Weselem'', a mó
wi się raczej o rozszerzeniu istnieją
cych cmentarzy. 

Najwidoczniej projekt pierwotny 
nie uzyskał aprobaty władz i został 
zaniechany, chodaż tu i ówdzie sp.a:.: 
tyka się dowody, że mimo wszystko 
poszukiwano gorączkowo nowych te
renów pod budowę cmentarzy grze
balnych. Zwracano sw.ą uwagę na ta
kie clzieln:ce jak Bruss lub Chojny 
oraz Zarzew. 

Rozpoczęła się sążnista korespón
cle11cja pomi~dzy Magistratem m. Ło
dzi a wiaclzami gubernialnymi na te
mat terenów cmentarnych, a tymcza
sem Łódź dosłownie nie miała gdzie 
chować ciał zmarłych mieszkańców. 

Na tle takich okoliczności jakże .cha
rakterystycznie przedst.a,wia się nacrle 
i pod presją pastora parafii ewang~li
cko- augsburskiej wysłaria przez pre 
zydenta Pie11kowskiego. depesza do au 
bernatora piotrkowskiego w roku 
1888, w której pokrótce się mówi, że 
na cmentarzu ewangelickim nie ma 
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już absolutnie miejsc do chowan!a 
zmarłych, oraz że ostatnio zmarłych 
pochowano I\a dr?cl~e cm7ntarnej. 

Alarm ten naJWidoczn1ej przeła-
mał lody biurokracji władz gubernial
nych, skcro niezwłocznie nadeszła 
~lep~szowa odpowiedź treści następu-
1ąceJ: . 

„Pozwala się! Rozszerzenie cmen 
tarzy. Zlecenia jutro! (-) Podgoiro-
dnikow- Piotrków". · 

Jak się przedstawiały zapowiedżia
ne zleceni1a1? 

1Władza przełożo 1na; wychodzac z 
założenia., że ponieważ dotychcz~so
we cmentarze są przepełnione, ciasne 
i. po:oż.one wś~·ód zabudowali rozwija-
1.ące1 się Łodzi~ oraz w związku z tym, 
ze w przyszłoisci zajść może koniecz
ność zamknięcia tych cmentarzy, zwra 
cała uwagę MagisHatu Łodzi i Dozo
rów Kościelnych na potrzebę budowy 
nowych cmentarzy grzebalnych na te
re_nac~ celowi temu najbardziej odpo
w1ad~1ących. Ostrzegano przed urią
dzenie~1 cment~r7y w kilku miej
scach 1ednoczesn1e, mia,sto bowiem w 
t,a~im :Vypadku znalazło by się po
sra~ poi cmentarnych, co ze względów 
samtarnych jest niedopuszcz1alne. Nale 
ża_ło_by skupić. je możliwie w jednym 
m1e1scu. · d. c. n. 

Stanisław Rachalewski. 
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Pl~n c~ęści łódzkich lasów miejskich w dzielnicy zwanej ,',Złotym Weselem", si~~ 
gaJąceJ ulic Radwańskiej, żwirki, dawniej Karola i Bandurskiego, dawniej św. AnnY 
Na terenach tych pr•ojektowaĄo założenie cmentarzy grzebalnych katolickich i ewan 

gelickich. 
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Historie ciekawe. 
DWIE GODZINY ZASTĘPUJĄ DWA 

DNI. 
Przestrzeń między Rzymem, a Nea 

polem przebywa się dzisiaj w luksu
sowej torpedzie kolejowej w ciągu 
dwóch godzin, sarnoclmdem w ci.ągu 
trzech godzin, Swego czasu przebywa 
k s'.ę tę przestrzeil. na biegnącej rów 
nolegle do obecnej autostrady - via 
App:a- pocztą pa11stwową, biorąc pod 
uwagę postoje oraz zmianę koni, w cią . 
gu dwóch dni, przy szybkości siedem 
i pół kilcmctra na godzinę. Nie nadm'.e 
n:amy już o komunikacji współczesnej 
lotniczej. 

TYDZIEŃ SPOżYCIA RYB. 
Tydzief1 spożycia ryb w Holly

wnod rozpc.czął się pod hasłem: 
„Szczupak lin i karp- to dla zdro 

wia skarb". · 
Tydzień ten rozpoczął się mcczy

stym pochodem, w któryn! wzięły u
dzic;:ł wszystkie gwiazdy i gwiazdory 
ekranu, przebywający w stolicy filmu. 
W pochodzie niesiono plak,aty, afisze 
akwaria z rybami, rozdawano ulotki, 
br,o:szury, przepisy przyrządzania ryb 
itd. Pochóći otwierał olbrzymi szczupak 
o długości 25 m., wspaniale udekoro
w.any i wewnątrz oświetlony dziesiąt
kami różnokolorowych lampek. Po
chód u.dał. się nad brzeg rzeki, gdzie 
odbyła się uroczysta akademia z paka 
zami przyrządz.ania ryb, zakończcna 
wspólnym obiadem na świeżym pówie 

, trzu. Obiad rzecz zrozumiała był pod 
znakiem ryb, których niezliczone półmi 
ski znikały w oka mgnieniu. Na uro
czystości otwarcia tygodnia spożycia 
ryb przybyły tłumy Amerykanów, gło
dnych sensacji, dla których restaura
cje przyg{ 1towały znaczne jJo,ści potraw 
rybnych. Zresztą żaden z re0.taurato
rów nie mia1 innych claf1, jak rybne, 
gdyż liczono się z tym, że nikt z przy-

W Łodzi bQdzie wybudowany gn:ach Urzędu Woje\vódzkiego. W 2\\.-iązku z tym rnz

pisany został konkurs na projekt gmachu łącznie z rozwiąza11i2m architektonicznym 
problemu zabudowania iilacu gea. Dąbrcws kiego, W wyniku konkursu I nagr•odę zdo
byli architel(ci St. Albrecht łodzianin i J. Alchimowicz. Na zdjęciu reprodukcja pro-

jektu który zdobył I nagrodę. 

byłych nie zechce się wyłamać z pod 
ogólnego przepisu. Efekt pierwszego 
dnia tygcdni\.' spożycia ryb wyraz:ł s.~ 
500,000 kg. skonsumowanych ryb, co 
mniej więcej wypada 1 i pół kg na oso 
bę. Dalsze dni upływają również pod 
znakiem ryb, których, jak się dowiadu
jemy, Hollywood zapotrzebowuje coraz 
więcej. Jak widzimy więc, nasze bo
żyszcza z ekranu są znakom:tymi „żar
łokami". To nas jedynie pociesza, że 
jaR jedzą, to przynajmniej wiedzą co. 

CEZAR A MUSSOLINI. 
Do najszybszych jeźdźców w staro 

żytnym Hzymie należał bezspornie Ju 
liusz Cezar. Historia notuje fakt, że 
odbył on podróż z Rzymu dn Galii w 
,c,śmiu dniach, co w owych czasach u
chodziło za niebywa,Jy rekord. 

Mussolini udaje się bardzo często 
w godzinach rannych na inspekcję lot 
nisk, oddalonych od Rzymu o kilkaset 
kilometrów, jak np. de Bolonii czy 

Florencji. Lecz o godzinie dziesiątej 
przed południem znajduje się już z po 

wrotem w swoim g<lbinecie w Palazzo 
Venezia.. 

NIEZWYKŁY WYPADEK KONIA. 
W miejscowości Neumark pod Kró

lewcem w Prusach Wschodnich, wyda 
rzyła si9 niezwykła przygc da. Ody je
den z gospodarzy wszedł do stajni 
spostrzegł brak jednego konia. Narob:l 
alarmu, że koń został ukradz;ony. Po
licja rozpoczęła dcchodzenia, sąsie
dzi pomagali szukać koni.a w okolicy. 
Około południa koń się znalazł w nie
zwykłych okolicznośc~ach. Otóż jedna 
z dcmownic poszła po kartofle do piw 
nicy i ku swemu zdziwieniu znalazła 
t::m konia, Okazało się, że koń w no
cy wyszedł ze stajni i \vszedł de komo 
ry, gdzie stał ow:e3. Pod ciężarem jl' 
go załamała s:ę podłoga, wskut:: !<: cze
go wpadł en do pivvnicy, nie odnosząc 
jednak żadnego sz\vanku. 

Szmaciarze, przebierający poza obrębem miasta (na Zqrówiu) ,,cenniejsze" sztuki zebranego pfonu dziennego. Na prawo idylla 

przyjaźni między dzikimi kaczkami (te z czarnymi łebkami) a domowymi na jednym ze staw6w podmiejs~~Cf w Łodzi,. 
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Szuman: ROZWóJ NiYśLENIA U 

DZIECI W WIEKU SZKOLNYMI 
Książn~ca- Atlas. Lwów- Warszawa. 

Dziecku myśli n ie ty i ko mrn ej i spr a 
wnie, niż dorosły, ale także mysli llla
czej. Nowa ksicgka S. ~zumana przed 
stawia wyniki i)adat1, które pozwalaj.'.J: 
poznać odrirbny charakter myślenia 
dzieci w wieku szkolnym oraz jego re z 
wój. Badania zostały przeprowadzone 
z pomoq szeregu specjalnych testów. 
Szczegółowej analizie poddaje autor 
·różne typy bł~clnych oclpowiectzi dzie
ci, bG one właśrne, a nie odpowiedzi 
trafne pozwalają stwierdzić, pk dziec 
ko myśli i jakimi drogami stopniowo 
dochodzi do myśli dojfzałej. 

Książka zawiera zarys nowej teorii 
inteligencji, opracowanej przez .aut.ara. 
Autor stara Si~ W) kazac, ze badania in 
teligencji dzieci i młodzieży muszą 
przede wszystkim ciążyć do poznania 
::1posobów myślenia uzieclrn 1 sam w 
poszczególnycn rozdziałach swojej 
książki poddaje myślenie dzieci szkol
nych grunto.wnej analizie. W książce 
S. Szumana zyskuje polska literatura 
psychologiczna i pedagogiczna pod
stawowe dzieło z zakresu rozwoju urny 
słowego: dzieci i młodzieży szkolnej. 

L. Cro:zet: PRAKTYCZNY PODRĘCZ
NIK BIBLIOTEKARZA. 

Książnica- Atlas. Lwów- Warszawa. 
Dzieło Crozeta, uznane za granicą 

za jeden z najlepszych podręczników 
bibliotekarstwa, ukazuje się w przekła 
dzie polskim niemal jednocześnie z qru 
gim wydaniem oryginału. 

Liczne względy złożyły się na to, 
by to dzieło udostępnić polskiemu 
czytelnilmwi. 

Przede wszystkim ,,Podręcznik" 
wyszedł poci znakiem „Association des 
Bibliothecaires Francais" i jest wyra
zem poglądów i ususów tej wielkiej or 
ganizacji. Jest 011 najnowszym wytwo
rem powszechnej myśli bibliotecznej, 

Monumentalny gmach nowego iv1uzeum Na rudowego w Warszawie, gdzie w 79-ciu 
wielkich salach gromadzone są. skarby polskiej kultury i zabytki histo1·yczne. 

zawierającym ostatnie cs;ągnięcia w 
dziedzinie techniki, polityki, po części 
zaś i teorii bibliotekarstwa. 

Obejmuje wszystkie bez wyjątku 
działy pr.acy bibliotecznej, uwzględnia
jąc zarówno biblioteki publiczne, jak i 
naukowe. Jest dziełem ściśle praktycz
nym, nauczającym przy pomocy obfi
tych przykładów, wzorów, rysunków i 
unikającym przewlekłych teoretycz
nych lub historycznych rnzważań. Da
je bardzo obszerne i niezbędne przy za 
kł.adaniu i .prowadzeniu bibliotek wska 
zówki bibliograficzne z dziedziny za
chodnioeuropejskiej literatury nauko
wej, przy czym bibliotekarstwo i dzia
ły pckrcwne potraktowane są ze szcze
gólną starannością. (Rzeczy polskie w 
przekładzie zosta.ły uzupełnione). 

Podaje doskonale opraco~vany sy~ 
stem katalogu działowego. Styl prosty, 
zwięzły, jasny i ścisJy, jednccześnie 
zaś nie pozbawiony pewnej wytworna 
ści i dowcipu, tak dodatnio eeclmjq-

cych dzieła francuskie. Całą pracę 
przenika szlachetny ton pisarza o sze
rokich horyzontach kulturalnych, hu
manitarnych, etycznych i filozcficznych 
Z tego wszystkiego wynika, iż dzieło 
to acz nie duże co do rozmiarów, poza 
swym znaczeniem ściśle pra.ktycznym, 
fachowym, technicznych, może wy
wrzeć również bardzo dodatni wpływ 
wycho1w,a.wczy na młodych adeptów na 
szego zawodu, walnie przyczyniając 
się nie tylko qo wyrobienia dobrych IJi 
bliotekarzy- techników, lecz i zakłada 
jąc w nich podstawy szerokiego i 
wzniosłego św.iatopoglądu, który im 
ma przyświecać w ich pracy zawodo~ 
wej i społecznej. 

KASY - WMURÓWKl - KASETKI 
poleca Fabryka Kaa Ognlohwałych t Maszyn 

Ku~! ~i~ke _,. 
Pr ze ja z d 16 
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Sam na sam z łabędziem. Obrazek z wywczasów nad brzegami 

Pilicy. , Łodzianie na wodach rzeki Wal'ty. Js.zda prymitywnym kajakiem.. 

z. Maśtamdewiczówa: BIOLOGO
WIE POLSCY. 

Zadaniem tej ksic:1żki jest zaznajo
mienie czy,telnika z najbardziej za::łu
żonymi polskimi przyrcclnikami i ich 
pracami. Rczwój biologicznych nauk 
w Polsce został ujęty w układzie histo 
rycznym. W wstępnym rozdziale 
przedstawiono warunki rnzwojowe na
uk przyrodniczych w wiekach średnich 
podkreślając znaczenie wszechnicy krc: 
kc.wskiej, jednej z najstarszych w Euro 
pie, która stała się ogniskiem oświaty 
i nauk, promieniującym przez długie 
lata na całą Polskę. Profesorem tego 
uniwersytetu był znakomity przyro
dnik Ja.n Stanko, którego znaj.omaść 
przyrc cly krajowej każe go uważać za 
najwybitniejszego w świecie znawcę 
flory krajowej 15-go wieku. Rozdział 
drugi, następujący po rozdziale oma
wiafącym wieki średnie oraz wieki 16 
i 17, obejmuje czasy saskie, 111nie stano 
wiącego pomyślneg.c. okresu clla roz
woju nauk w Polsce .i okres odrodze
nia nauk przyrodniczych za Stanisła
wa· Augusta; naJobszerniejszy życia- · 
rys z tego okresu poświęwno ks. Krzy 
sztofowi Klukowi, autorowi pierwszej 
polskiej botaniki i zo.ologii. Rc,zdz:ał 
następny omawia koniec w. 18-go, kie 
dy ogniskami oświaty były Wszechni
ca Jagielloriska i Akademia 1Wileńska, 

' oraz .pierwszą pofowę wieku 19-go. 
Naj1obszerniejszyi rozdział poświęcony 
został pracom biologicznym drugiej po 
łowy wieku 19 i na początku wieku 20. 

Szczególo1wiej zostaly opracowane 
życiorysy tych .przyrodników, których 
prace .nauk-owe stanowią prawdziwie 
cenny wkład w nauki biologiczne, jak 
i tych, których działalność posiadała 

P. Wacław Filipczyiński, mierniczy Wy..: 
działu Technicznego Zarządu m. Łodzi ob
chodzi 20-leeie pracy w samor2ądzie 

łódzkim. 

Ku uczczeniu nowej konstytucji braz~ ilj skiej- ;,yydane ustały nov:e odznaki-me
dale państwowe, na któl'ych z jedne~ strony widnieje podobizna prezydenta Getulio 

Vargasa- z drugiej pięcioramienna gwi:l; da- herb Brazylii. 

oooaaoaoaaaaoaooaoooaoaaooaao 
duże znaczenie dla roZ\voju nauk przy 
rodniczych w Polsce i znajomcści przy 
rody krajowej. Są tó w pierwszym rz~ 
dzie tacy przyrodnicy, jak Jędrzej Snia 
decki, Leon Cienkowski, Benedykt Dy
bowski, Emil Godlewski sen., Edward 
Janczewski, Józef Rostafi{tski, Maksy
milian Nowicki i Marian Racibc rski. 
Prócz przyrodników, działających na 
ziemiach poliskich, których praca zwią 
zana była przeważnie z ośrodkami uni 
wersyteckimi, omówiono także działa!-

ność tych biologów, którym losy życia 
nie poz we li li na pobyt i pracę w kraju. 
'Wielu z nich, z L. Cienkowskim rio. cze 
le, rozsławiało polskie imię poza gra
nicami ziem polskich, biorąc żywy u
dział w pracach przyrodniczych na róż 
nych polach. 

Ze względu na zupełny brak podo
bnego opracowania w polskiej, literatu
rze, książeczka ta stanowi pożyteczną 
lekturę dla ogółu przyrodników i miło 
śników przyrody. 

ooaaaooaoaoooooaaaoacaaaaaaaa 

• • 

• • 
Reprodukujemy charakterystycz~y obrazek z życia wielkiego 

miasta na Dalekim Wschodzie. Na tle wielkomiejskiej panoramy 

wschodniej, żółty czł•owiek t. zw. „riksza'' ciągnie swój wózek :; 

pasażerem. Bez tego widoku koloryt miasta na Dalekim W scho-

dzie nie byłby zupełny. 








